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kładzie straszliwy popłoch. Robotnicy włoscy osza­
leli poprostu i torowali sobie drogę do łodzi ra ­
tunkowych nożami i siekierami. Jak  twierdzi 
„Daily Telegraph“, kapitan i marynarze o- 
krętu zachowywali się wobec podróżnych 
w sposób bezwstydny, myśląc tylko o wła­
snym ratunku.

W alka o łodzie ratunkowe trwała nie­
przerwanie. Używano siekier, nożów i re­
wolwerów. Zginęła znaczna liczba osób, zwła­
szcza kobiet. Poległo też kilku marynarzy, 
którzy trzymali się dzielnie i chcieli pośród 
uciekających zaprowadzić ład. Pomiędzy ura­
towanymi jest wielu rannych. Podróżni ogar­
nięci popłochem, rządzili na okręcie i sa­
mi spuszczali łodzie, z których kilka prze­
wróciło się, albo skutkiem przepełnienia za­
tonę ło .  Pewna grupa wychodźców napadła 
na inną grupę, która siedziała już w łodzi. 
Napastnicy zdołali wedrzeć się do łodzi, za­
biwszy kilka osób, które już w niej siedzia­
ły i wyrzuciwszy zwłoki do morza. Rybacy, 
którzy pospieszyli z pomocą, wyratowali zna­
czną liczbę osób, ale skutkiem szybkiego 
przebiegu katastrofy, musieli rychło cofnąć 
się.

Dla wyratowanych urządzono na brzegu 
obóz, a namioty sprowadzono z pobliskiej 
Cartageny. Kilkanaście osób zmarło już na 
lądzie skutkiem ran, otrzymanych w walce 
o łodzie ratunkowe. Konsul austryacki z Rio 
de Janeiro, który został uratowany, stracił
15.000 reńskich w banknotach; wogóle wszy­
scy stracili całe swoje mienie. Korespondent 
„Telegraphu“ twierdzi, że można było ura­
tować wszystkich podróżnych, gdyby oficero­
wie i marynarze okrętu byli zachowali spo­
kój i karność.
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Tydzień opery lwowskiej w Krakowie.
„Faustem“ z p.Colignon-Szymańską wpartyi 

Małgorzaty zakończono szósty tydzień opery
Tydzień opery lw ow skiej w K rakow ie: Filomena Łopatyńska, 

znakomita śpiewaczka operowa.

przyniósł wiele artystycznych wrażeń. Bohaterką 
wieczoru, w którym dawano „Fausta“, była p. Col- 

lignon-Szymańska, artystka, która dzięki 
swoim wybitnym talentom i rzetelnym zdol­
nościom, stanęła w pierwszym szeregu ka­
drów operowych i do tego na prawem skrzy­
dle. Na zaszczytnem tem stanowisku utrzy­
muje ją zarówno piękny, ogromnie sympa­
tyczny głos, w którym grają wszystkie fi­
bry jej nawskroś muzykalnej indywidualno­
ści — zarówno rozróżniająca piękno muzy­
czne i odczuć je umiejąca dusza, jak nie 
mniej rzadka w tym stopniu u śpiewaczek 
zdolność aktorska, a także postawa pełna 
wdzięku, gracyi i powabów niewieścich. 
Partyą Małgorzaty wywarła wielkie wra­
żenie, szczególnie prześlicznie odśpiewanym 
aktem II. i sceną w kościele, czego dowo­
dem wielkie zainteresowanie się publiczności 
i rzetelne pochwały, jakich jej nie szczędziła 
prasa.

Oprócz „Fausta" słyszeliśmy w tym ty­
godniu wspaniałe dzieło Saint-Saensa „Sam- 
son i Dalilla“, w ,którem partye tytułowe, 
kreowali z powodzeniem p. Oleska tudzież 
p. Muszyński. Uzupełnieniem artystycznych 
wrażeń było ze wszechmiar udatne przed­
stawienie „Cyganeryi“, w którem w partyi 
Mimi wystąpiła wyborna p. Mokrzycka, a ja ­
ko Musetta znakomita p. Miłowska. Obie ar­
tystki wywiązały się z trudnych zadań, ja ­
kie na nie wkłada partytura ku ogólnemu 
zadowoleniu. Wesołą czwórkę stanowili pp. 
Orzelski, Ludwig, Mossoczy i Zaremba, a r­
tyści znani publiczności z jaknajlepszej 
strony.

Operetka, która, na ogół biorąc, więcej 
liczy w Krakowie zwolenników niż opera, 
dała nam poznać nową gwiazdkę w nado­
bnej osóbce pięknej p. Jaroszówny, przyszłej 
diwy operetkowej. Sympatyczna artystka 
ta wystąpiła w „Gejszy“ jako Mimoza i od 
razu podbiła serca krakowskich operetko-

Fut. dla „Nowości Illustr." apar. red. W. Lis.
Tydzień opery lw ow skiej w  Krakowie: Przed próbą: u wejścia za kulisy teatru krakowskiego, grupa artystów opery i operetki ze Lwowa; reżyser Bogucki z zegarkiem w ręce 
przypomina, że zaczyna się próba; pośrodku stoi primadonna Miłowska między J. Kratocbwilem a kapelmistrzem Slomkowskim ; obok tego sekretarz osobisty dyrektora, p. Podhorski; 

między artystami jedyny z brodą wśród twarzy golonych, popularny woźny teatralny Pichor, który wszystkich codzień zamawia na próby.


